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WIA DO MO ŚC I  KRAJOWE.
R z ą d  n a r o d o w y . - - Z b i z y ł  się dz ień  3 m a p ,  

dz i eń  dla k a ł u g o  Polaka  c h l u b n y , «> k t ó r ym  
na r ód  w obliczu świata p rzep i su j ąc  sobi e nową 
w 1791 roku  kons ty tuc j ą ,  byt  swój ug run tować  
p r ze d s i ęb ra ł  i wzorowym k ro k i e m  z ło z y ł  do- 
wody iak u s i łował  z u p rz e d z e ń  wy br ną ć ,  a szu ­
k a ł  zd rowszych  po rządku  i p rawodaws twa za- 
sad P r a g n ą ł  Polak  każdego roku obchodzie ,  
u roczys tość  jego: ale mu to zbyt  d ługo  wzb ro ­
n ione  by ło!  Dzi ś  p o d w a k r o ć  dz ień  ten  p o n ę ­
tn i e j s zym się staje! z r zu c i l is iny'brzeinie niewoli  
„ po w ielok roć p r zep a r ty  n i ep rz y j a c i e l ,  . w 
lej właśn i e  dobie  w u s t ęp i e  przed o r ł y  nasze-  
mi  u su w ;  sin; po dwakroć  tedy g o r z e j  p r agn ie  
ka żd y ,  dnia  tego uroczys tość  obchodzić .  A!e 
s rogi  wróg p r zed  zas t ępy  na szymi  u s t ępuj ący  , 
p r z y w ió d ł  między nas i nnego  wroga,  k t ó r y  Mg 
nam w stolicy n i ebezpi eczn ie j szym stac m o ż e ,  
to j e s t  cholera .  Jeś l i  Bóg nad nam.  czuwa,  n i e ­
mn i e j  w inni śmy czuwać nad sobą.  Zdan iem 
świat ł ych  l eka r zy ,  un ikać  należy zby t ec znego  
g romadzen ia  się, jaki ch  zwykle  wymagają  u i o .  
c zyst e obchody.  Wchodząc  w tę  s ł u sz n ą  p r z e ­
s t rogę  znawców,  rząd na rodowy  widai  się byc 
zm us zo ny ,  wst rzymać  te  uroczys tośc i ,  k t ó r e  ob ­
chodzić  p r z ed s i ę b r a ł ,  wrazie  t akim równie  Nic-  
Lu mi ł e  będą  wes tchn ien i a  po j edyncze  jak te 
k tó r eb y  się w i n ny m  r az ie ,  że zg romadzonego ze- 
b r an i a  wznios ły;  a każdy równie  wesoło  i z ro- 
wną  poc iechą czas w mn ie j s zem  g roni e  p r ze -  
pędzi ,  j akby  go p r ze p ęd z i ł  na w idowi sku,  lub  
t ł u m n e j  zabawie .  Wzywa t edy  r ząd  narodowy
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aby każdy chcia ł  w dzis ie j szych oko l i c znośc i ach  
pam ię tny  dzień  3ci maja  obchodzić  p r y w a tn i e .  
Każdy p r z en ik n i on y  godn ym zaszczytne j  p r z e ­
szłości  uczuciom,  z ł o ż y  dzięki  Najwyższemu  że 
czuwa nad narodem P o l s k i m ,  ze do t ąd  b łogo 
s ł awi  jego s p r a w i e :  zanie s ie  mod ły  aby go o- 
ch r on i ł  od grożących k l ę s k ,  uwie ńcz y ł  pows ze ­
chne  j ego  u si łowania  n i epod l eg ło śc i ą .  ICazdy 
p rze j ę ty  pociechą  o twier ających się nadz ie i  s p ę ­
dzi  dz ień  i z akończy go w eso łym u m y s ł e m ,  go ­
tu j ąc  się do czynnego  w sp rawie  ojczyzny dzia­
ł an i a  w p r z ysz ło śc i .—  D n i a  1 maja 1831 r o k u .  
P r e ze s  r z ądu  (podp i s . )  X.  A.  C z a r to r y s k i .

R OŻ N E  W IA DO M O Ś CI .
Rozeszła się wczoraj po Warszawie w ia d o m o ś ć ,  

że dowódzca oddzielnego korpusu pułkownik  L ew iń­
ski z a ją ł  Ostrołękę i rozbił  korpus Sackena. Dybicz  
cofa sie ku Bugowi z ca łą  a rmją.  Aa B u g u  rzuca  
m osty .  W tej  chwili m ia ł  opuście Siedlce i stanąć w
M o r d a c h .  , - „ „ - u

Litwini,  k tó rzy  dostawszy się w niewolą, wstąpili  
w szeregi ojczyste,  d la  walczenia za wspólną sp ra ­
wę; w.świeżo odbytych u tarczkach świetnie się o d ­
znaczyli.  Kilku ozdobił  ukochany nasz wódz k r z y ­
żem wojskowym. Niedawno, na  placu boju, jedne­
mu z tych  w a lecznych ,  na  flankierach u r w a ła  rękę  
ku la  dz ia łow a,  upadł  bez zm ys łów  na ziemię. \ \  
skutek  nakazanych obro tów , linje nasze cofnęły się 
i ty ra l l ie ry  nieprzyjacielskie posuwały  się  naprzód. 
Kilku naszych przypomniało  sobie onieszczęśl iw ym  
kolledze, zadrżeli na wspomnienie, ze ok ru tn y  wróg 
zabierze  nieszczęśliwego i moz.e zechce s ię  n iemiło­
siernie pastwić: niezważając  na rzęsis ty og ień  k a r a ­
binowy, powracają  i na  barkach unoszą L itwina do 
swoich. Piękny prawdziwie  czyn, godny polskiego
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gdzie  naczelny wódz dzisiejszy w sław ił  się skombi- 
now anym  i m is trzowskim  odwrotem, upad ł  na  śro­
dek rynku  granat  i przygaszony  niepęknięty  z ag rząz t  
w  piasku. Przed dw om a dniami nieprzyjaciel cofając  
się  przez to miasto, roz łoży ł  ognie na rynku. Utru­
dzone gw ał tow nym  pochodem żo łn ie rs tw o,  cisnęło 
się do ogn isk a :  u tern nagle rozgrzany  g ran a t  pęka, 
zab i ja  d w ó ch ,  a k ilku mocno kaleczy. Biją allarm, 
i c a ły  obóz w nieporządku  umyka. Żołnierze nie 
chcą s łuchać rozkazów i próśb officerów, u c ie k a ją ,  
w o ła ją c :  « Ju ż  po nuo, B óg  z Po la k am i ,  on sam nas 
bije. -»

Wczoraj  p rzy b y ł  do W arszawy officer s z w e d zk i ,  
chcąc walczyć za  sprawę Polski.

T rzech  doktorów p rzy b y ło  także z Danji do na ­
szej stolicy.

Officerówie rossy jscy  dz iw ią  się nad skromnością  
i wiarogodnością bulle tynów naszego naczelnego wu- 
dza.  Kiedy się Moskalom u d a ło ,  przemagającemi 
s i t a m i ,  zabrać  z ó g o p u l k u  u łanów 50 ludzi, Óybicz 
og łasza ł  to za  wielkie zwycięztw o, rozdał mnóstwo 
krzyżów i kazał  śp iewać  T e  Deurn.

T o w arzy s tw o  warsz. przyj, nauk odbędzie jutro 
posiedzenie publiczne w gmachu w łasnym  przy uli­
cy Krak, Przed .  I)  Prezes tow arzys tw a ,  J. U. Niem­
cewicz, zagai posiedzenie. 5) Romuald Hube, profes. 
uniw. warsz., odczy ta  rozprawę o konstytucji  3 m a­
ja. 3 )  Brodziński,  prof. uniw. warsz.,  czytać  będzie 
o narodowości.  4) Poezją prezes tow. Niemcewicz. 
Zacznie się posiedzenie o godzinie w pół do jedenastej.  
Ula zapobieżenia  t łokowi n ik t bez biletu wpuszczo­
nym nie będz ie.

Kiedy  o na duż y c i ac h  wolności  d r u k u ,  i n i e ­
dost ateczności  w tej  mierze-  p raw k a r n y c h ,  tak 
ró żne  i b ł ę d n e  n i ek i edy  rozchodzą  się zdani a ,  
m i ło  Zapewne będz i e  pub l i cznośc i  c zytać z d a ­
n i e  męża tak g ło śnego  w świec i e  n au k o w y m  i 
p ub l i c zny m:
Czy kodt-x nasz  k a r n y , do s ta teczn e  zaw iera

p rze p isy  na  n a d u ż y c ia  w olnośc i  d r u k u ?
Zapewn e  n ik t  chwalcą karnego  kodexu  nar  

szego nie  będzie ,  ani  ja za nim s łowa dob rego  
p r zemówić  nie śmiem i n ie  myś l ę .  Zdaje  mi 
s ię j e d n a k ,  że obe jmn je  ka r cen i e  n a d u ży c ia  
d r u k u .  Jeś l i  się w tem zdaniu  my lę  , to mn i e  
to pociesza,  że toż samo zdani e  zn a l a z ł e m wprzód  
wryrażone,  p rzez  szanownego ko l l egę  Wi nc e n ­
t ego N iemojowskiego.  S ły szę  t er az  od różnych  
p r awników że sądy u t r z y m u j ą ,  iż na o helgi 
drukiem,  wyrządzone,  prawo nasze nic nie wy­

r z e k ł o .  I  sami wspomnien i  p rawn icy  są tegoż 
rozum ien i a  i powo łu ją  s ię na jaki eś  powody  , 
inot iva,  im wiadome,  k tó r e  sk ł o n i ł y  p rawodaw­
ców naszych  do uk ryc i a  odpowiedzia lności  za  
obelg i  p i s m em  lub d r u k i e m .  Poni eważ  te  p o ­
wody,  mo t iva ,  n ie  są pub l i kowane ,  p r ze to  j e ­
d yn i e  s łowa samego kodexu  rozważę.

W a r t y k u l e  78 ,  czy tam:  Jeś l i  kto pub l i c zn ie ,  
m ow ą, p ism b m  lub u c zy n k i e m  przeciw Bogu 
b luźn i ,  j eże l i  kto  przez m ow y , czyny  i p is m a  
publiczne . , r c l ig j ę  na wzgardę  wystawia;  w a r ­
t y k u l e  215.  Zniewagi  wyrządzone osobi e pa ­
nu jącego ,  p rzez  mowy, p i s m a ,  d r u k i , s z yd e r -  
sk i e  ob razy ,  jeże l i  obe l żywe mowy,  lub  jeżel i  
p i s m a ,  d r u k i , szyde r s k i e  obrazy ,  udzi e l ane  b y ­
ł y ;  w a r t y k u l e  246  obelgi  wyrządzane ,  p rzez 
m o w y ,  p i s m a ,  d ru k i ,  s zy de r sk i e  obrazy cz ł on ­
ków fami l j i  p anu jącego,  jeże l i  obe l żywe m o w y  
miotane  b y ły  pub l i c zn ie ,  lub jeże l i  p ism a ,  dru~ 
k i ,  ob r azy  s z yd e r sk i e  b y ł y  udz i e l ane ;  w ar t .  
247 kto  w sposobie z ł o ś l iwym,  p rzez  s z y d e r ­
sk i e  pisrno  l ub  d r u k ,  w mie szkańcach  k r a j o ­
wych po ga r dę  naprzeciw kons ty tuc j i  krajowej  
wzbudzić  u s i ł u j e ;  a l t .  4 4 3 ,  m ow y, p i s m a , lub 
d r u k i ,  d ob ry m  obyczajom p rz e c i w n e ;  w a r t y ­
k u l e  4 5 6  kto  pub l i c zn ie  m o w ą , p ism e m ,  sz t y.  
chejji  l ub  d ru k ie m , dob re  obyczaje  kazi;  a r t y ­
k u ł  4 5 9 ,  k tokolwiek  d rug i emu  p ism e m  z a g ra ­
ża sp e ł n i e n i e  na j ego  osobie zb rodni ą  l pod o ­
bn i e  w i nnych  razach:  a to wszyslko m n i em am ,  
że aż nad to  oczywiście  do każdego p r ze m ó w i ,  
i e  nasz k o d e x  k a r n y ,  o ka r ach  zą nadużyc i e  
d ru k u  my ś l a ł ,  t ak r e l i g i jn i e ,  j ak  pol i tyczn ie  i 
m o r a l n i e ,  bo w ty c h  t r zech  wa runkach  n a d u ż y ­
c ie  po pe łn io n e  być  może.

We wszys tk i ch  t ych a r t y k u ł a ch ,  widać roz ­
różn ione  cz yn y ,  ob ro ny ,  nad to :  m o w ę ,  p i s m a  
i d r u k  czyl i  mowg, i p ism a  p u b l ic zn e  czyli  
mowg  i p ism a  ; tak iż urowa od pisma i d ru k n  
jes t  od ró żn io ną ,  a d r u k  i pismo j e d n y m  w y ­
r azem p is m a ,  j es t  obe jmowany,  co każdy d r u ­
ka r z  i au to r  r ozu mie ,  k tó r zy  d r u k  i dz i e ło  d r u ­
kowane p i smem  nazywają.

Owóż dop ie ro ,  a r t y k u ł  249 opiewa:  , , obelgi  
s łow ne ,  wy rządzone  w ładzom lub po j ed y nc zy m
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u r z ę d n l k ó f f i . “  P o d o b n i e ż  w a r t y k u l e  3 L4 w p r z y ­
p a d k u  d o p u s z c z e n i a  s i ę  o b e l g  s ł o w n y c h - ,  w a r ­
t y k u l e  4 3 0  o b r a za  s ł o w n a , l u b  u c z y n k o w a .  Z o ­
s t a j e  t e d y  s ę d z i e m u ,  a lbo  b y ć  t y l k o  g r a m m a -  
t y k i e r n ,  a lbo  z g ł ę b i a j ą c y m ,  bacć m y ś l  p r a w a ,  
b a ć  r o z w i n i ę t ą  o sn o w ę  j e go .

G r a m u i a t y c z n i e :  1) s ł o w e m ,  a n i e  i m i e n i e m  
a l b o  p r z y m i o t n i k i e m ;  2 )  s ł o w e m ,  a n i e  c zy -  
n e m ;  3)  s ł o w e m ,  a n i e  o b r a z e m  l u b  s z t y c h e m ;  
4 )  s ł o w e m , a n i e  p i s m e m ;  5)^ s ł o w e m ,  w m o ­
wi e ,  w p i ś m i e ,  w d r u k u ,  w y r a ż o n e r n .  ^

K i e d y  t e r a z  w t y l u  a r t y k u ł a c h ,  wy że j  p r z y ­
t o c z o n y c h ,  z n a j d u j ę  o d r ó ż n i o n ą  m o w ę ,  p i s m o  
i d r u k , a w n i c h  n i g d z i e  n i e  u ż y t y  w y r a z  s ł o ­
w o ,  k i e d y  t r z y  a r t y k u ł y  2 4 5 ,  2 4 6 ,  2 4 7 ,  j e d e n
p o  d r u g i m  c ią g l e  n a s t ę p u j ą c e ,  u ż y w a j ą  t e g o  r o z -  
r ó ż n i e u i a  m o w y ,  p i s m a  i d r u k u ,  a w t e j ż e  k o ­
l e i ,  wra z  po "nk  h n a s t ę p u j ą c y  2 4 9  w t y m ż e  
w y s t ę p k ó w  p r z e d m i o c i e ,  u ż y w a  j e d y n i e  wy ra -  
z u ,  s ł o w e m ,  a n i e  m o w ą ,  p i s m e m  l u b  d r u k i e m ,  
z d a j e  m i  s i ę ,  żc n i e  i n a c z e j  s ą d / i ć b y  n a l e ż a ł o ,  
t y l k o  że t en w y r a z  s ł o w o ,  o b e j m u j e  w s z ę d z i e ,  
i n d z i e j  s z c z e g ó ł o wo  m o w ą ,  p i s m o  i d r u k , c z y ­
li ż.e o b e lg i  s ł o w e m  w y r z ą d z o n e  są  t e ,  k t ó r e  m o ­
ną  b y ć  w y r z ą d z o n e  mówcę, p i s m e m  i d r u k i e m , 
t y l k o  p r z e z  w y r a z  s ł o w o , z b io r o w o  w y r a ż o n e .  
J a k i e b y  kol  wi ek  m o g l i  m i e ć  p o w o d y ,  m o t i v e ,  
p r a w o d a w c y  do u n i k a n i a  w y s z c z e g ó l n i e n i a  o- 
b e l g ,  do na zwa ni a  i ch ,  m n i e j  z w y k ł y m  w i n n y c h  
kod°exn a r t y k u ł a c h  w y r a z e m  s ł o w n e ,  s ą d z i ł ­
b y m ,  że  n i e  n a l e ż a ł o b y  i na cz e j  t e g o  w y r a ż e n i a  
s ł o w n y c h  o b e lg  r o z u m i e ć ,  t y l k o  p r z e z  d o p i e r o  
p r z y t o c z o n e  p o r ó w n a n i e .

A l e  p r a w o d a w c y  z a p o b i e g l i  t e m u  p r o s t e m u  
p o r ó w n a n i u  i w y k ł a d o w i ,  k t ó r y  m i  s i ę  z da j e  
b y ć  k o n i e c z n y m ,  g d y  w a r t y k u l e  4 3 6  po wi e -  
d z i e l i ; 4* Kt o  z ł o ś l i w i e  n a  d r u g i e g o ,  t a k ą  c z y n -  
n o  ŁŁ s ł o w n i e  l u b  n a  p i ś m i e  z m y ś l a  i r oz g ła s za ?  “  
w a r t y k u l e  t y m ,  w y r l ż e n i e p i s m o ,  j e s t  z a m i a s t  
p i s m a  i d r u k u , s ł o w n i e  w m i e j s c e  m o w y  p o ­
ł o ż o n e ;  z a t y m , s ł o w n i e  w k o d e x i e  n a s z y m ,  
n i e b y  i n n e g o ,  t y l k o  m o w ą  o z n a c z a ł o .

W s z e l a k o  t eg o z d a r z e n i a ,  n i e  n a l e ż y  p r e c y ­
zji  p r a w o d a w c ó w ,  n a s z y c h  p r z y p i s y w a ć :  ra cz ej  
j e s t  to j e d e n  z nięszczęś l iwyfch p r z y p a d k ó w ,

k t ó r y c h  k o d e x  n a s z  j e s t  p e ł n y ,  w k t ó r y m  w y ­
r a z y :  l u b  n a  p i ś m i e ,  są  z b y t e c z n e  i b e z  p o l r z e -  
b y  r z e c z  k r z y w i ą c e ,  i r a z e m  z n a c z n ą  i n n y c h  
a r t y k u ł ó w  l i c z bę  t y k a j ą c e  i p a r a l i ż u j ą c e .  D o ­
w o d e m  tego n a d t o  j a s n y m  z d a j e  ini  s i ę  b y ć  p o ­
p r z e d n i  4 3 0  a r t y k u ł ,  k t ó r y  j e s t  k l u c z e m  c a ł e ­
go d z i a ł u  X I I  i w s p o m n i o n e g o  4 3 6  a r t y k u ł u ;  
a w t y m  4 3 0  a r t y k u l e ,  j e s t  t y l k o :  „ O b r a z a  s ł o ­
w e m  l u b  u c z y n k i e m ,  n a  d r o g a c h  l u b  m i e j s c a c h  
p u b l i c z n y c h . “  A z a t y m ,  w e d l e  t eg o co s i ę  z a r ­
t y k u ł ó w  2 4 5 ,  2 1 6 ,  2 1 7  i ' 249  w y w i ę / , u j e ,  o b r a ­
za s ł o w n a  na  d r o g a c h  l u b  m i e j s c a c h  p u b l i ­
c z n y c h ,  m o w ą ,  p i s m e m  l u b  d r u k i e m  w y r z ą ­
d z o n a ,  w k a z a n i a c h ,  w g ł o s a c h ,  w , p e r o r o w a n i u ,  
w p a s z k w i l a c h ,  a f i s z a c h ,  p i s m a c h ,  p a m f l e t a c h ,  
p i s m a c h  p u b l i c z n y c h ,  i t y m  p o d o b n i e ,  j e s t  a r ­
t y k u ł e m  4 3 6  p r z e z  m n i e j  d o k ł a d n e  i z b y t k o -  
w e  w y s ł o w i e n i e  w y t o c z o n a  i na r o z u m i e n i e  i n ­
n y c h  k o d e x u  a r t y k u ł ó w  w p ł y w a ć  n ie  p o w i n n a .

T a k i e  mi  s i ę  z da j e  by ć n a j p r o s t s z e  i k o n i e c z n e  
p r a w a  r o z u m i e n i e ,  j a k o ż k o l w i c k  to p e w n i e  m y l ­
n e  b y ć  m u s i ,  g d y  p r a w n i c y  u s s i  i s a d y  n a s z e  
in ac ze j  tę r z e c z  w i d z ą .— L e l e w e l  J o a c h i m .

Dn i a  21  k w i e t n i a  k r ó l  F r a n c u z ó w  os o b i ś c i e  
z a m k n ą ł  n a r a d y  i z b y  d e p u t o w a n y c h  i i z b y  p a ­
r ó w .  C i e k a w o ś ć  p u b l i c z n a  do  n a j w y ż s z e g o  s t o ­
p n i a  b y ł a  p o s u n i ę t ą ,  t ern b a r d z i e j ,  że  M o n i t o r  
s z u m n i e  s e s s j ą  t ę  z a p o w i a d a ł ,  o g ł a s z a ł  że  g ł o s  
t r o n u  p o ł o ż y  t a m ę  w s z e l k i m  n i e p e w n o ś c i o m ,  i 
z a s p o k o i  s e r c a  w s z y s t k i c h ;  a n a d t o ,  że  z a b r a ­
n i e  g ł o s u  p r z e z  k p ó l a ,  p r z y  z a m y k a n i u  o b r a d  
p a r l a m e n t o w y c h ,  nie  b y ł o  d o t ą d  w u ż y w a n i u .  
T y m c z a s e m  o c z e k i w a n i e  p u b l i c z n e  m o c n o  s ię  
z a w i o d ł o .  Mowa k r ó l e w s k a  n a d z w y c z a j  j e s t  nie- ,  
w y r a ź n a  i o g ó ł o w a  : o P o l s c e  n a w e t  n i e  w s p o ­
m n i a n o ,  na  co w s z y s t k i e  d z i e n n i k i  w n a j m o ­
c n i e j s z y c h  w y r a z a c h  p o w s t a j ą .  Ot o  s ą  s ł ow a  F i ­
l i p a ;  P a n o w i e  p a r o w i e  i d e p u t o w a n i !  , , O ś m
m i e s i ę c y  u p ł y n ę ł o  j k  w t e m  m i e j s c u  i w w a ­
sze j  o b e c n o ś c i ,  p r z y j ą ł e m  t r o n ,  p o w o ł a n y  ż y ­
c z e n i e m  n a r o d u ,  k t ó r e g o  w y  b y l i ś c i e  o r g a n e m .  
P r z y s i ą g ł e m  w ó w c z a s ,  że  w i e r n i e  z a c h o w a m  
k a r t ę  k o n s t y t u c y j n ą  i p o p r a w a m i  w y r a ż o n e u i i  
w d e k l a r a c j i  z d n i a  7 s i e r p n i a  1 8 3 0  z a r ę c z y -
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ł e i n  że  p a n o w a ć  b ę d ę ,  p r z e* T > f a w o  i w e d ł u g  
p r a w a  , ż e  s l a r a ć  s i ę  n i e  p r z e s t a n ę  o w y m i e ­
r z a n i e  k a ż d e m u  c a ł e j  i d o k ł a d n e j  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  i 7.0 d z i a ł a ć  b ę d ę  j e d y  n i e  d l a  s p r a w y ,  
sz c zę ś c i a  i c h w a ł y  l u d u  f r a n c u z k i e g o . —  M ó w i ­
ł e m  w a m  w ó w c z a s ,  że  g ł ę b o k o  p r z e n i k n i o n y  
c a ł ą  u i c z m i e r n o ś c i ą  o b o w i ą z k ó w ,  k t ó r e  w k ł a ­
d a ł  n a  m n i e  t e n  w i e l k i  a k t ,  w s u m i e n i u  m o-  
j e m  b y ł e m  p e w n y ,  iż  z d o ł a m  d o p e ł n i ć  t y c h  o* 
b o w i ą z k ó w ,  i że  z m o c r e m  p r z e k o n a n i e m  p r z y j ­
m u j ę  p r z e d s t a w i o n y  mi  a k t  f u n d a m e n t a l n e j  u- 
m o w y .  Z  p r z y j e m n o ś c i ą  p r z y c h o d z i  m i  p o w t ó ­
r z y ć  w a m ,  t e ż  sa 'me u r o c z y s t e  s ł o w a ,  k t ó r e  w y ­
r z e k ł e m  d .  9 s i e r p n i a :  są  o n e  b o w i e m  i p r a w i ­
d ł e m  n i e z m i e n n e m  m o j e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  i o- 
b r ą z e m  z a s a d ,  p o d ł u g  k l ó r y c h  p r a g n ę  a b y  m n i e  
s ą d z i ł a  F r a n c j a  i p o t o m n o ś ć .  W as z e  p o s i e ­
d z e n i a  o t w a r t e  z o s t a ł y  w p o ś r ó d  w i e l k i c h  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w .  W a l k a  s t r a s z l i wa ,  w k t ó r e j  n a ­
r ó d  w y s t ą p i ł  z o b r o n ą  swo ic h  p r a w  i s w ob ód  
p r z e c i w k o  n i e s ł u s z n e m u  t a r g n i ę c i u  się  na  ni e;  
z n i s z c z y ł a  w s z y s t k i e  ś r o d k i  w ł a d z y :  i t r z e b a  
b y ł o  z a p e w n i ć  u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  , p r z e z  
p r z y w r ó c e n i e  p o t ę g i  i s i ł y  p u b l i c z n e j .  W  j e ­
d n e j  c hwi l i  o k r y ł a  s i ę  F r a n c j a  g w a r d j a m i  n a .  
r o d o w e m i ,  d o b r o w o l n i e  u r z ą d z o n e m i  p r z e z  g o r ­
l i w o ś ć  p a t r j o t y c z n ą  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i ,  a za-  
p r o w a d z o n e m i  p o d  p o w a g ą  r z ą d u .  G w a r d j a  n a ­
r o d o w a  P a r y z k a  z a j a ś n i a ł a  o z d o b n i e j s z a  i l i c z ­
n i e j s z a  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  a ta g o d n a  p od z i w i e -  
n i a  i n s t y t u c j a ,  d o s t a r c z y ł a  n a m  ś r o d k ó w ,  z a r a ­
z e m  i do  w y t ę p i e n i a  a n a r c ł i j i  w e w n ą t r z ,  i do 
o d p a r c i a  w s z e l k i c h  n a p a d ó w  z e w n ę t r z n y c h ,  na  
k t ó r e b y  m o g ł a  b y ć  n a s z a  n i e p o d l e g ł o ś ć  n a r a ­
ż o n ą .  P r a w i e  w j e d n y m  c za s i e  z g w a r d j ą  n a r o ­
d o w ą ,  n a s z e  w a l e c z n e  w oj s k a  l i n j o w e  p o w r a ­
c a ł y  do  d a w n e j  ś w i e t n o ś c i ,  a  d z i ś  F r a n c j a  z 
d u m ą  s p o g l ą d a ć  na  n i e  m o ż e .  N i g d y ,  Z ac iąga­
n i e  m ł o d e g o  ż o ł n i e r z a a  n i e  o d b y ł o  s i ę  z r ó w n ą  
ł a t w o ś c i ą  i p o ś p i e c h e m ;  i t a k i  n o w o z a c i ę ż n y c h  
c ż y w i a  z a p a ł  i p a t r j o t y z m ,  ż e  z a l e d w i e  s t a n ę l i  
p o d  c h o r ą g w i a m i ,  k t ó r y c h  c h w a l e b n a  b a r w a  p r z y ­
p o m i n a  t y l e  d r o g i c h  w s p o m n i e ń  o j c z y z n y ,  j u ż

n i e p o d o b n a  o d r ó ż n i ć  i ch  od  n a s z y c h  w e t e r a ­
nó w:  a w ż a d n y m  c z a s i e ,  wo js ko  f r a n c u z k i e  n ie  
b y ł o  p i ę k n i e j s z e m ,  l e p i e j  w y ć w i c z o n e m ,  i p o ­
w t a r z a m  t o  z u f n o ś c i ą ,  l e p s z y m  jak d z i ś ,  o ży -  
w i o n e  d u c h p i n .  P r a c e  t a k  w i e lk i e j  o r g a n i z a -  
zac j i ,  n i e  o p ó ź n i ł y  d o p e ł n i e n i a  p r z y r z e c z e ń  k a r ­
ty k o n s t y t u c y j n e j .  J u ż  w i ę k s z a  ich c z ę ść  p r z e ­
s z ł a  w r z e c z y  w i s t o ś ć , p r z e z  p r awa  k t ó r e ś c i e  
u c h w a l i l i ,  a k t ó r e  ja u t w i e r d z i ł e m  m o j ą  s a n k ­
c j ą .  U w a ż a ł e m  t r o s k l i w i e ,  P a n o w i e  m o i ,  c a ł y  
b i e g  w a ż n y c h  p r a c  w a s z y c h ;  z b i ó r  ich d a je  ś w i a ­
d e c t w o  o ś w i e t l e ,  g o r l i w o ś c i  i o d w a d z e ,  z a s z c z y ­
t n i e  p o l e c a j ą c e  h i s t o r j i  e p o k ę ,  w k t ó r e j  s i ę  r o z ­
w i n ę ł y .  F r a n c j a  n i e z a p o m u i  wa s zy ch  p o ś w i ę ­
c e ń  d l a  o j c z y z n y ,  w c h w i l a c h  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  a ja z a c h o w a m  z aw s ze  p a m i ę ć  tej  p o d p '  - 
r v ,  j o k ą  w was  z n a l a z ł e m ,  kiedy- p o t r z e b y  k r a ­
j u ,  w e z w a n i a  j e j  w k ł a d a ł y  n a  m n i e  o b o w i ą z e k .

( D  okoi i cz enćć  j u t r o . )

Rejent  kancellarji  ziemiańskiej  wdztwa Mazowi e­
ckiego podaje do wiadomości  publicznej,  iż w dniu i  
b. lii. i r., od godziny 9ej z rana odbywad się będzie'  
tu  w Warszawie  przy ul icy Długiej  pod N. 575, z mo­
cy upoważnienia .1W. prezesa t r ybunał u cywi lnego 
wdz twa  Mazowieckiego z da ty  23 kwietnia r. b. ad 
Nrum 1178. Sprzedaż przez publiczne; l icytację rzeczy 
ruchomych do pozostałości  po niegdy' Edwardzie  Biinge 
mechaniku należących,  mianowicie;  różnych narzędzi  
chirurgicznych do operacji  . oraz całego warsz ta tu  do 
wyrabiania  t ychże n a r zę d z i ,  a  to za  gotowe kurs w 
kra ju mające pieniądze.  — Warszawa,  dnia I go  maja 
1831 r.  — Gabrjel  Wincenty P ołczyński.

Wojskowemu idącemu do W a r s z a w y ,  zaginął  P u ­
gi lares ,  zwyczajnej  wielkości  z safianu ponsowego , 
w którymi by'1 kwi t  przez  konimissorjat  wy da n y  na 
odstawienie 300!) sztuk pasów flanelowych dla woj ­
ska i rewers na 330 zip.  Znalazca  raczy oddać do 
kantoru głów.  Kur je ia  Pol. lub pod Ner  262 pr zy  ul i­
cy F r e t a  na drugiem piętrze od tyłu.

Pr zed  arty kuł em O tow arzystw ie  p a tr]o ly c zn em , 
wczoraj  w Kurjerze Polskim zamieszczonym,  zapo­
mniano dodać wyr azy :  a r t y ku ł  nadesłany.  — Podpis 
powinien by-ć E. K.
Dziś z rana  ciepła stopni  7. — Wczoraj  w poł.  15. 
T E T R  ROZMAITOŚCI .  Dziś: kom.  Uokaj  p an em,  
i kom-opera  Kossinier.
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